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    – Nie rozumiem, skąd ta nagła zmiana? – irytował się Jacek.


    – Jaka zmiana? – zdziwiła się Beata. – Iniby czemu nagła?


    – Jak to jaka? Uzgodniliśmy, że nie będziesz szukać rodziny, bo to może być kolejne rozczarowanie… A teraz, gdy dochodzisz wreszcie do siebie, zaczyna się nam układać, mamy plany…


    – Po pierwsze – przerwała mu Beata, zatrzymując się tak gwałtownie, że idący ztyłu Jacek prawie na nią wpadł – my niczego nie uzgadnialiśmy. Po drugie: ja powiedziałam, że poszukiwanie może być totalną porażką, zwłaszcza że nie wiemy nawet, kogo igdzie szukać. Nie mogłam przecież biegać po ulicy ibłagać przechodniów o próbkę ich DNA do badań porównawczych. Po trzecie…


    – Dobra, dobra… – mężczyzna uniósł ręce wpojednawczo-obronnym geście.


    – Po trzecie – Beata wcale nie zamierzała pozwolić na przerwanie sobie wypowiedzi – pojawiły się nowe okoliczności, które mogą nam… to znaczy mi, pomóc – poprawiła się ze złośliwym błyskiem woku. – Nie jest ich wiele, ale więcej niż jeszcze kilka miesięcy temu. Itylko stąd wynika ta „nagła" – zasyczała prawie wtym momencie – decyzja.


    – Dobra, dziewczyno, rozumiem – Jacek uśmiechnął się rozbrajająco. Beata, gdy się wściekała, była śliczna, a nie o każdej kobiecie można to powiedzieć. Siła jej głosu nigdy nie przekraczała decybeli, które jego uszy były wstanie znieść. Poza tym, gdy zaczynała syczeć ze złości, była słodka. Im bardziej stawała się wściekła, tym spokojniejszy wydawał się jej głos. Każdy, kto ją choć trochę znał, wiedział, że te cedzone zduszonym głosem słowa stanowiły ostrzeżenie przed atakiem. – Przecież nie jestem przeciwny. Po prostu martwię się. Wiem, jak przeżyłaś całe to dochodzenie. Teraz, gdy zostało zamknięte, ty chcesz je otworzyć na własną rękę. Ale OK, nie wtrącam się. Mam tylko nadzieję, że jeśli chodzi o małżeństwo, nie będziesz zmieniała zdania wzależności od okoliczności…Wiesz, jest taki tekst, na dobre ina złe czy coś wtym stylu…


    – Nie przypominam sobie, żebym zgodziła się wyjść za ciebie – Beata spojrzała na Jacka wyzywająco, ale jej złość wrzeczywistości była iluzoryczna. Tak naprawdę nie gniewała się na niego. Wiedziała, że będzie ją wspierał bez względu na to, jakie podejmie decyzje. Po prostu martwił się o nią. Beata właściwie zdenerwowana była nie tyle czekającą ją rozmową wbiurze detektywistycznym, ile samym podjęciem decyzji ikonsekwencjami, które może ona przynieść. Nie wiedziała, czy jest gotowa na odpowiedzi, ale była pewna jednego: więcej pytań nie zniesie, więc czas coś ztym zrobić. Jeśli chodzi o Jacka, to miała pewność, że otrzyma od niego odpowiednie wsparcie, nawet jeśli trzeba by było szukać jej rodziny poza Układem Słonecznym.


    – Nie przypominam sobie, żebym ci się oświadczył – mężczyzna zmierzył Beatę ironicznym spojrzeniem.


    – Kocham cię – parsknęła śmiechem, zarzucając mu ramiona na szyję.


    – Ja też cię kocham – pocałował ją wczubek nosa. – A teraz chodźmy, zanim Przemek uzna, że nie chce mieć zżadnym znas nic wspólnego. Nie będzie czekał wnieskończoność isobie pójdzie. Iprzestań uderzać mnie torebką. Jak ci się wkońcu oświadczę, to będę niezdolny do skonsumowania małżeństwa – wykrzywił zbólu twarz.


    Weszli do przestronnego pomieszczenia, wktórym stało kilka wygodnych foteli dla klientów, biurko, za którym do niedawna urzędowała pani Ewa, iparę półek. Biuro Przemka Macierzaka niewiele się zmieniło od jesieni ubiegłego roku, kiedy to spotkał się zBeatą po raz pierwszy. Jedyna, za to znaczna, zmiana dotyczyła składu osobowego firmy, która obecnie nosiła nazwę Biuro Detektywistyczne Macierzak & Wspólnicy, chociaż Jacek nie przypominał sobie żadnych wspólników po rezygnacji Radosława Knapa. Starszy pan przeszedł na emeryturę razem zpanią Ewą, co stanowiło niemałe zaskoczenie dla współpracowników. Udało im się bowiem ukryć romans wpracy. Ktoś złośliwy mógłby pomyśleć, że nie najlepiej świadczy to o umiejętnościach prywatnych detektywów. Gdyby oczywiście ktoś miał ochotę zagłębiać się wto zagadnienie.


    Przemek wzamyśleniu stukał długopisem o blat biurka, gdy Beata przedstawiała mu sprawę, zktórą przyszła.


    – Jesteś pewna? Niby mamy parę informacji, od których można by zacząć dochodzenie, ale trudno stwierdzić, na ile okażą się pomocne. Powiedzmy sobie jasno: to nas nie zaprowadzi daleko, a za darmo dochodzenia nie poprowadzę, choćbym chciał – rozłożył ręce wprzepraszającym geście. – Za dużo osób muszę wto zaangażować – powiedział izamilkł na chwilę.


    – Przemek, nie musisz mi tłumaczyć takich rzeczy. To oczywiste. Nie zgodziłabym się nawet na to, żebyś wkładał własne środki wdochodzenie – zaznaczyła Beata. Doceniała przyjaźń Przemka, ale nie zamierzała jej wykorzystywać.


    – Liczysz się oczywiście ztym, że ta sprawa może się zakończyć, zanim tak naprawdę się zacznie? Policja wkońcu też nic nie ustaliła wkwestii twoich rodziców – podjął temat detektyw. Nie był pewien, czy Beata była świadoma ewentualnych komplikacji.


    – Tak, wiem, że to może być strata czasu. Nie chodzi też o kasę. Ufam ci iwiem, że jeśli można coś zrobić, to ty to zrobisz. O nic więcej nie proszę – spokojnie znosiła wyrażające wątpliwości spojrzenie przyjaciela. Doskonale zdawała sobie sprawę ze swojej sytuacji. Przeanalizowała ją, jak się tylko dało. Cokolwiek przyniesie przyszłość, będzie pewna, że zrobiła wszystko, co było wjej mocy, żeby odpowiedzieć na dręczące ją pytania.


    – Iniczego mniej nie oferuję – uśmiechnął się lekko wodpowiedzi na komplement. – Ale uprzedzam szczerze: moim zdaniem to przegrana sprawa. Tak naprawdę nie mamy nic. Jedyne informacje, którymi dysponujemy, to data wypadku isamochód wydobyty przez nurków. Nie zachowały się żadne dokumenty... A auto też nam niewiele da. Upłynęło prawie 30 lat. Szansa, że jakieś papiery przetrwały wurzędzie, wprawdzie jest, ale niewielka.


    – Daruj sobie – Jacek wtrącił się po raz pierwszy do rozmowy. – Jest uparta jak osioł. Nie masz szans. Nawet gdyby groził nam koniec świata, kazałaby ci prowadzić to dochodzenie…


    – Bardzo śmieszne – Beata spojrzała krzywo na chłopaka. – Nie zwracaj na niego uwagi, Przemek. Uparł się, żeby ze mną przyjść iw dodatku przeszkadza.


    – Żeby ci się tylko udało. Ty sobie wyobrażasz, że takich jak ona może być więcej wtej rodzinie?! – Jacek zudawanym przerażeniem chwycił się za serce.


    – Dobra. – Przemek był przyzwyczajony do ich utarczek słownych. Już dawno doszedł do wniosku, że to jedyna forma porozumiewania się, jaką uznają za dopuszczalną. – Przyjmijmy wariant najbardziej optymistyczny, przynajmniej dla niektórych – uśmiechnął się lekko, mając na uwadze przesadzoną reakcję Jacka. – Mianowicie, że nam się uda. Ale co dalej? Sama powiedziałaś, że to będą obcy ludzie. Krew to nie wszystko… Nie wiadomo, czego się dowiesz. Jest takie przysłowie chińskie: „Uważaj, czego pragniesz, bo może się to spełnić".


    – Wtedy będę się zastanawiać, co zrobić – Beata nie zamierzała wdawać się wdyskusje na temat słuszności swojego postępowania. Podjęła decyzję ibędzie się jej trzymać. – Bierzesz to zlecenie?


    – Jasne, że tak.


    – Dziękuję ci. Nie jestem pewna, czy zdecydowałabym się skorzystać zusług kogoś innego, gdybyś odmówił. Ciągłe rozgrzebywanie wszystkiego od nowa jest ponad moje siły. A ty już jesteś wtemacie… Dzwoń bez względu na porę, dobrze? – wstała, uznając rozmowę za zakończoną. Dzisiaj itak niczego więcej się nie dowie. Przemek nie jest jasnowidzem ani medium. Nie ma sensu go męczyć. Zresztą im prędzej stąd wyjdzie, tym prędzej on weźmie się do pracy.


    – Chodźmy już. Jestem głodny, a na poczekaniu niczego więcej się nie dowiesz – niecierpliwił się Jacek.


    – Nie kazałam ci tu przychodzić – wytknęła mu Beata.


    – Nie kazałaś, ale chciałaś.


    – Nie powiedziałam tego...


    – Jezu! Dziewczyno! Jaka ty jesteś uparta. Zawsze ostatnie słowo musi należeć do ciebie – westchnął ciężko.


    – Tylko wtedy, gdy mam rację – zaperzyła się Beata.


    – Przestańcie już – śmiał się Przemek. – Nie potraficie ze sobą normalnie rozmawiać?


    – Znim? – zdziwiła się Beata.


    – Znią? – zawtórował jej Jacek.


    – Jestem głodny – mruknął Jacek.


    – Znowu?


    – Jak to znowu? – oburzył się. – Zamiast do kuchni zaciągnęłaś mnie do sypialni. Nie wmówisz mi, że to była kolacja.


    – Ja ciebie zaciągnęłam? – uniosła brwi wkomicznym zdumieniu. – A ty się tak broniłeś, biedaczku… – kpiła.


    – Ulka! – krzyknęli oboje zgodnie, gdy dziewczyna bez pukania wpadła jak burza do sypialni.


    – Do diabła! – Jacek zmieszany iwściekły naciągał kołdrę na siebie iBeatę. – Czy ty nigdy nie nauczysz się pukać?!


    – Wiem, wiem… Beata mogła uprawiać dziki seks zBradem Pittem, a ty zAngeliną Jolie. Ale skoro to równie prawdopodobne jak to, że jutro pójdę do pracy, to… – machnęła lekceważąco ręką na wymówki brata.


    – Ula! – Beata uznała ten argument za mało spójny inielogiczny, a poza tym absolutnie nieprzekonujący. – Daję słowo, założę zamek wdrzwiach! Ito osobiście! Mam tego dość! Niedługo będę się bała rozpiąć bluzkę…


    – E tam, widziałam cię już nago. Nie masz się czego wstydzić. Wszyscy jesteśmy dorośli. Wywalili mnie zpracy. To przez romans zszefem – wyrzuciła zsiebie zprędkością karabinu maszynowego, nie zaczerpnąwszy ani razu powietrza. – Ale ludzi przecież gorsze rzeczy spotykają, prawda? Tornada, powodzie…


    – Owszem – Jacek zdecydował, że czas otrząsnąć się ze zdumienia iprzypomnieć sobie, że jest wściekły. Zamierzał spędzić wieczór zdziewczyną, a nie słuchać bezładnej paplaniny swojej szurniętej siostry. – Beatę widziałaś nago, mnie widziałaś nago, ale razem? Nie! Wdodatku razem to nie to samo co osobno!


    – Zaraz, zaraz… – Beata uciszyła Jacka. – Co ty powiedziałaś? Wywalili cię zpracy? – spojrzała zniepokojem na przyjaciółkę.


    – Jezu, małpiatko – Jackowi od razu minęła złość, zagłuszona przez wyrzuty sumienia. – Dlaczego nie powiedziałaś tego od razu?


    – Przecież powiedziałam – siąknęła. – Tylko ty tak krzyczałeś…


    – Zaraz! – Beata ponownie przerwała, tym razem Uli. – Czy ja dobrze usłyszałam, dlaczego cię zwolnili?!


    – Tak… – chlipnęła irzuciła się wramiona przyjaciółki, wybuchając płaczem. Jacek dostał solidny cios wżebra teczką, zktórą Ulka wylądowała wpościeli. Ztrudem powstrzymując jęk bólu, próbował coś zrozumieć zserii niewyraźnych dźwięków, które wydawała jego siostra. Bezskutecznie. Spoglądał na dziewczyny zdezorientowany. Nie znał faceta, któremu nie marzyłby się mały trójkącik. Ale zpewnością nikt, nawet wnajgorszym koszmarze, nie wyobrażał sobie wtakiej sytuacji własnej zasmarkanej siostry. Znalazł się wjakiejś krainie absurdu: jego naga dziewczyna pocieszała jego siostrę, która wpakowała się do łóżka wzabłoconych butach, o feralnej teczce nie wspominając. Postanowił skorzystać ztego, że dziewczyny nie zwracają na niego uwagi. Dyskretnie wyślizgnął się zpościeli iwciągnął spodnie.


    – Zrobię coś ciepłego… Najlepiej herbaty… – oznajmił. – Przyjdźcie do kuchni, jak Ulka trochę ochłonie – dodał, stojąc już wdrzwiach. Wtakiej sytuacji prawdziwy mężczyzna może wkońcu zrobić tylko jedno: stanąć na wysokości zadania ijak najprędzej ewakuować się zmiejsca zagrożonego kobiecą histerią.


    – Co zrobiła? – wrzasnął Jacek, gdy Beata wyjaśniała mu wkuchni, co się stało. Ula wtym czasie próbowała doprowadzić do porządku twarz, na której można było zobaczyć znaczną część kolorów tęczy pochodzących zrozmazanego makijażu oraz szare smugi na policzkach.


    – Nie wrzeszcz tak – skrzywiła się zdezaprobatą. – Nie bronię jej przecież. Fakt, zachowała się głupio, ale o tym już wie. Ty też nie jesteś idealny. Każdemu mogło się zdarzyć…


    – Tobie się nie zdarzyło – Jacek zdenerwowany nalewał herbatę do kubków.


    – Bo mój szef jest gruby iłysy – mruknęła, wyciągając ciastka zszafki.


    – Jej też!


    – Jaki ty jesteś okropny! – spojrzała zoburzeniem. – Narozrabiała? OK, nie pierwszy raz. Trudno. Nie ma co płakać nad rozlanym mlekiem. Znajdzie sobie inną pracę. To nie koniec świata. Zdarzają się gorsze rzeczy…


    – Tornada ipowodzie. Wiem.


    – Swoją drogą – kontynuowała po chwili milczenia – to się jej nie dziwię. Jej szef… nowy szef… były szef… – poprawiła się ponownie wnadziei, że któraś ztych form jest właściwa – to niezłe ciacho.


    – Szkoda tylko, że zabrakło jej rozumu inie pozwoliła schrupać tego ciacha komu innemu – zauważył bezlitośnie.


    – No, tu się ztobą zgodzę – westchnęła. To, że starała się zrozumieć przyjaciółkę ibroniła ją przed atakiem brata, wcale nie znaczyło, że pochwala jej postępowanie. Romans zżonatym facetem, wdodatku własnym szefem, nie jest tylko związany zposiadaniem moralności, ale także ze zwykłym rozsądkiem iinstynktem samozachowawczym. Tego wszystkiego Uli najwyraźniej zabrakło, skoro wpakowała się wtaką kabałę, co oczywiście musiało zakończyć się katastrofą. Na nic innego nie było szans.


    – Nie mogą jej za to wyrzucić – rodzinna solidarność zaczęła brać górę nad oburzeniem Jacka. – Może by zagrozić facetowi sprawą o molestowanie? – dodał wyjaśniająco, widząc zdumione spojrzenie Beaty.


    – Świetny pomysł – nie mogła opanować ironii. – Na pewno ganiał ją wokół biurka tak długo, aż skrajnie wyczerpana… Jacek! Mówimy o Uli! Wiesz, że łapie się na słodkie słówka każdego łajdaka, jaki tylko się napatoczy…


    – Powinna uczyć się na błędach.


    – Uczy się. Tylko wciąż popełnia nowe…


    – Wciąż popełnia ten sam – skwitował. – Tylko obiekt zainteresowania się zmienia…


    – Daj spokój, jestem pewna, że to pierwszy iostatni romans wtakim wydaniu… – Beacie nie podobało się zachowanie Jacka. Ulka była dorosłą kobietą ipopełniała błędy na własny rachunek. Nie mają prawa jej oceniać ani podejmować za nią żadnych decyzji.


    – Jasne. Kolejny romans będzie zszefową. Wkońcu dziewczyna się rozwija iuczy…


    – Teraz przesadziłeś! – wBeacie zawrzał gniew.


    – Przestańcie! – Ulka blada, ale spokojna weszła do kuchni, przerywając stanowczo kłótnię. Ostatnią rzeczą, jakiej chciała, było doprowadzenie do tego, żeby dwie najbliższe osoby kłóciły się zjej powodu.


    – Jacek ma rację. Głupia jestem ityle – ciężko opadła na krzesło iw udręce przeczesywała włosy palcami.


    – Ulka, gdybym nie usłyszał tego od ciebie, każdy dostałby po prostu po mordzie za wygadywanie takich rzeczy o tobie. Jak ty się właściwie wto wpakowałaś? Chociaż nie, nie chcę wiedzieć – Jacek żałował, że nie ugryzł się wjęzyk, zanim zadał to pytanie. Wcale nie miał ochoty poznawać szczegółów tego, pożal się Boże, związku.


    – Isłusznie. Po co mam się chwalić, jaką jestem idiotką? Wiecie, że całe biuro wiedziało, że on jest żonaty, tylko nie ja? A wiecie, kiedy się o tym drobnym fakcie dowiedziałam? Jak jego żona wparowała do sali konferencyjnej podczas narady ioznajmiła, że albo wyrzuci tę lafiryndę, albo ona zabiera dzieci iodchodzi! – popatrzyła smutnym wzrokiem na swoich słuchaczy idodała: – Wyjaśniam nieuświadomionym, że ta lafirynda to ja!


    – No i? – spytał głupio Jacek. Wkońcu odpowiedź była przecież oczywista.


    – Dostałam pod koniec dnia wypowiedzenie – westchnęła, popijając herbatę aż gęstą od konfitury, którą bez opamiętania dodawała, dopóki nie zabrakło miejsca wkubku.


    – Nie mogą cię zwolnić dyscyplinarnie… Chyba… – po chwili zastanowienia dodał Jacek.


    – Daj spokój, sama bym odeszła. Nie miałabym odwagi spojrzeć ludziom woczy. Po takim numerze jestem spalona wzawodzie. Tak to już jest. Jemu oficjalnie tylko pogrożą palcem, nieoficjalnie: poklepią go po ramieniu, pośmieją się, że dał się przyłapać. A ja? Wilczy bilet jak nic. Kto mnie zatrudni po czymś takim? Co najwyżej zboczeniec liczący na szybki numerek – podsumowała swoją sytuację prywatną izawodową. – Zresztą nie wywalili mnie dyscyplinarnie – kontynuowała. – Ostatecznie sypianie zszefem nie jest poważnym naruszeniem obowiązków pracowniczych – próbowała zażartować, ale nie rozbawiło to nawet jej samej. Była załamana. Nie dość, że drań pozbawił ją pracy, to jeszcze złamał serce. – Dostałam normalne wypowiedzenie. Byli nawet tak uprzejmi, że poprosili, abym wykorzystała zaległy urlop. A jeśli chodzi o pozostały okres wypowiedzenia, zwolnili mnie zobowiązku świadczenia pracy. Ioto cała historia bezrobotnej!


    – Ale przynajmniej masz prawo do zasiłku.


    – Jeśli to miało być pocieszenie – Beata spojrzała na Jacka zdezaprobatą – to powinieneś się zastanowić nad swoją wrażliwością. Obawiam się, że twoja zdolność empatii została na tym drzewie, zktórego niedawno zszedłeś!


    – Dobra, dobra. Chciałem tylko rozładować atmosferę – obruszył się.


    – A to przepraszam – ironizowała. – Jestem pod wrażeniem.


    – Powinnaś – odparował – bo moja reakcja to pryszcz wporównaniu ztym, co powiedzą rodzice.


    – O cholera! – Ula straciła oddech zwrażenia. Szybko przełknęła ciastko, tak że omal się nie zakrztusiła. O tej stronie problemu nie pomyślała. Ważne jest nawet nie to, co sobie o niej pomyślą, ale to, że będą się czuli upokorzeni izranieni. Ta wiadomość złamie im serce.


    – Oni nie mogą się dowiedzieć! Nigdy! Obiecaj, że im nie powiesz! – zaatakowała brata. Żądanie było jak najbardziej uzasadnione, chociaż jeśli chciała liczyć na współpracę Jacka, powinna zastosować raczej metodę błagania.


    – Myślisz, że uda ci się ukryć to, że straciłaś pracę? – Jacek wyraził wątpliwość.


    – O tym powiem, ale o przyczynach nie! Nigdy! Wżadnym wypadku! – Ula była bliska histerii. Pora zacząć błagać, pomyślała. – Jacek – spojrzała ze łzami woczach na brata – nigdy wżyciu ci nie wybaczę, jeśli im powiesz, co zmalowałam. Trzymaj język za zębami, a przysięgam uroczyście, że następnego faceta każę sprawdzić Przemkowi, ito jeszcze zanim umówię się na pierwszą randkę.


    – Dobra – zgodził się chętnie. Wkońcu nie zamierzał zabijać rodziców taką wiadomością. Kochał ich iżyczył im spokojnej iudanej starości, a nie przedwczesnego zejścia ztego świata.


    Siostra pocałowała go zwdzięcznością iposzła do siebie. Uznała, że nadszedł czas przemyśleń, zwłaszcza że należało się ulotnić, zanim brat zmieni zdanie.


    – Słyszałaś? – zwrócił się do Beaty. – Następny facet… Jeszcze się nie otrząsnęła po tym…


    – Nie ma wtym nic złego. Urodzona optymistka. Ale następnego faceta sama każę sprawdzić Przemkowi – westchnęła. – Ona jest niereformowalna, ale to dobrze, że się nie poddaje – pomyślała.


    – Słuchaj, a dlaczego ciebie nie prosiła, żebyś nic nie mówiła rodzicom? – spojrzał zzastanowieniem na dziewczynę.


    – Domyśl się, geniuszu – zadrwiła Beata. Wtym układzie wkońcu było tylko jedno słabe ogniwo. A tak inteligentne pytanie mógł zadać jedynie mężczyzna.


    Ulka opadła na fotel stojący przy toaletce. Zlustra spoglądała na nią blada twarz o wielkich błękitnych oczach, wktórych widać było pustkę izmęczenie. Po chwili twarz wykrzywił niemrawy ipełen rezygnacji uśmiech.


    – No, Urszula – usta poruszyły się – narozrabiałaś. Bez dwóch zdań. Ito solidnie. Chociaż nie… – zmarszczyła brwi wzamyśleniu. – Solidnie to było wtedy, gdy dałaś kartę do bankomatu iPIN facetowi, którego znałaś dwa tygodnie. Teraz, moja droga, to kataklizm! Nie możesz się pokazać wpracy, bo nikt nie chce ztobą gadać. Znajomość ztobą jest krępująca iniebezpieczna. Wbranży już się rozniosło, jakie zciebie ziółko. Idiotka albo puszczalska, albo dwa wjednym – spojrzała na siebie zdezaprobatą ipolitowaniem. – Nawet jeśli dostaniesz pracę, to będzie poniżej twoich umiejętności. Jesteś kretynką prywatnie, a nie zawodowo. Tylko że teraz nikt tego pewnie nie będzie starał się rozróżnić. O rodzinie nie wspominam, bo musiałabyś strzelić sobie włeb, a wtej chwili dysponujesz jedynie procą. Powinnaś zniknąć stąd wtempie ekspresowym, najlepiej ztej planety… Zaraz, zaraz… – Ula poderwała się gwałtownie. – To nie jest takie głupie! Wyjechać! Taaak… – wzamyśleniu kręciła włosy wokół palca. – Na krótko. Kilka tygodni, może miesięcy… Nie dużo, jeden albo dwa, najwyżej kwartał… Jakaś mała krajoznawcza wycieczka. Poprawisz sobie humor, może wmiędzyczasie wszyscy zapomną o twoim istnieniu, wrócisz zczystą kartą… Taaak… Świetny pomysł. Doprawdy, Urszula, że też wcześniej nie mogłaś się wykazać takim rozsądkiem. Musiałaś wpakować się wkłopoty, żeby mieć urlop? Tylko dokąd by się tu wybrać? – zastanawiała się, włączając laptop izabierając się do korzystania zdobrodziejstw Internetu. Przemknęła jej przez głowę myśl, że ten rozsądny pomysł nie zdobyłby uznania Beaty, która potraktowałaby takie postępowanie jak ucieczkę. Jednak tego typu wątpliwości nie ogarnęły Uli na tyle, by podważyć jej pewność co do słuszności własnego postępowania.

  


  
    2.


    – Irlandia!? – wtym pełnym niedowierzania izłości okrzyku Jacek zawarł wszystkie kłębiące się wnim uczucia. Stanowiło to reakcję na wiadomość przyklejoną przez Ulkę na lodówce.


    – Nie mogę wto uwierzyć… – Beata była równie zaskoczona.


    Wyjeżdżam. Nie szukajcie mnie. Głupio to brzmi, jakbym zdomu uciekała czy coś… Jeszcze raz: wyjeżdżam. Na wycieczkę. Do Irlandii. Muszę zmienić otoczenie iochłonąć. To dobry pomysł, nie? Nie martwcie się. Kocham was wszystkich. Oprócz tego socjopaty, wiecie, o kogo chodzi. Albo psychopaty… Nie rozróżniam tych pojęć. Ale mniejsza ztym, itak wiecie, o kim mówię. Nie będę pisać bardziej dosłownie, szkoda papieru, a nie chce mi się szukać kolejnej kartki. No to pa. Ijeszcze jedno – nie mogę doszorować zlewu. Coś się przykleiło. Chyba plastik. Sorry.


    Jacek wyrwał Beacie wiadomość zręki. Oboje byli oszołomieni.


    – Nie masz wrażenia, że to jakieś brednie? – mężczyzna zastanawiał się na głos nad stanem umysłowym siostry. Ostatnio spokojna była, aż za bardzo. Powinien był przewidzieć, że to cisza przed burzą.


    – Nie wiem. Twoja siostra pojechała do Irlandii, nikomu nic nie mówiąc – szepnęła Beata. Była zdezorientowana. Rozumiała treść kartki pozostawionej przez Ulkę, co chyba jednak nie najlepiej świadczyło o stanie jej umysłu. Dla prawidłowo rozumującego człowieka byłby to po prostu bełkot.


    – Co to wogóle jest? Jaka wycieczka? Idlaczego do Irlandii? Io co chodzi ztym zlewem? – seria pytań przetaczała się przez głowę Jacka.


    – Nie wiem. Inic mnie to nie obchodzi – Beata odzyskała głos, choć nie jasność myślenia.


    – Myślisz, że to przeze mnie? Pisze, że musi ochłonąć…


    – Nie sądzę – westchnęła, starając się wziąć wgarść izacząć myśleć racjonalnie. – Ona naprawdę się zakochała – uznała, że nie czas informować Jacka, że każda miłość Ulki jest tą jedyną iabsolutnie wyjątkową. – To zwykły oszust idrań. Potraktował ją jak szmatę. Myślę, że ona po prostu musi nabrać dystansu do tego, co się stało, iodzyskać szacunek do samej siebie. Gdyby wiedziała, że jest żonaty, kijem by go nie tknęła – myślała na głos.


    – No wiem – mruknął. – Może ibrak jej rozsądku wsprawach damsko-męskich, ale zasady ma. Facet powinien po mordzie dostać ijuż. Dawno to mówiłem. A wy, że mam się nie wtrącać. Więc proszę, nie wtrącam się…


    – Jacek! – Beata przerwała mu bezceremonialnie. – Nie mówię, że mu się nie należy, ale Ula to dorosła kobieta, a nie baranek ofiarny. Nikt jej nie zmuszał. Poza tym… Wiesz, tak sobie myślę, może to wcale nie jest zły pomysł.


    – Który? Ten zdostaniem po mordzie? – spytał znadzieją.


    – Nie, ten zwyjazdem – spokojnie tłumaczyła chłopakowi, choć jej spojrzenie sugerowało, że czuje się tak, jakby miała do czynienia zciężkim przypadkiem idiotyzmu. – Nowe miejsce, nowi ludzie…


    – Nowe wpadki… OK, OK. Poddaję się. Nie to miałem na myśli. Gadam tak, bo czuję się winny – przyznał. – Byłem dla niej nieprzyjemny… Nawet wtedy, gdy nic nie mówiłem – dodał po chwili. – Słuchaj, wyjechała, to wyjechała. Zostaliśmy postawieni przed faktem dokonanym. Nie będę jej ścigał, skoro nawet nie wiem dokładnie, dokąd pojechała. Ale o co chodzi ztym zlewem?


    – Nie wiem. Sam sprawdź – mruknęła Beata. – Cokolwiek się stało, to niewątpliwie sprawa dla mężczyzny.


    – Jasne. Jak mam coś zrobić, to staję się mężczyzną, a jak jestem niepotrzebny, to tylko półgłówek ze mnie. Ito wy walczycie o równouprawnienie… – narzekał, idąc jednak posłusznie wstronę zlewu, chociaż było oczywiste, że kierowała nim wyłącznie ciekawość.


    – Beata!!! – Jacek nie mógł powstrzymać okrzyku pełnego niedowierzania ioburzenia.


    Dziewczyna drgnęła gwałtownie. Zastanawiała się właśnie, czy nie zadzwonić do przyjaciółki, gdy usłyszała wrzask Jacka. – Zwariowałeś?! Omal mi serce nie stanęło! Nie jestem głucha!


    – Możesz mi powiedzieć, co to jest? – nie zwracając uwagi na jej irytację, wskazał ręką na chromowany kuchenny zlew, który jeszcze rano był piękny ibłyszczący. Wstała zniechęcią ipodeszła do niego.


    – A co ci to przypomina? – spytała po chwili milczenia, przyglądając się śladom sadzy iwtopionym wmetal przedmiotom, które przypominały surrealistyczne dzieło szaleńca.


    – Ze śladów spalenizny itych resztek wnioskowałbym, że ktoś zrobił tu małe ognisko. To wygląda na resztę swetra, a to…? – trącił palcem skręcony czarny krążek, przylepiony do dna zlewu, choć właściwsze byłoby raczej określenie „stopiony ze zlewem".


    – Płyta CD? – zaryzykowała niepewnie Beata.


    – Obiecuję uroczyście, że jak wróci, to ją zabiję – zpozornym spokojem oświadczył Jacek. – Domyślam się, że to pewnie jakiś rytuał zerwania, ale palić płyty CD wzlewie?! Teraz już wiem, czemu wszystkie okna zostawiła otwarte! Iczemu czuć perfumy wcałym mieszkaniu! O dziwnych spojrzeniach sąsiadów nie wspominając! Ty sobie wyobrażasz, jak to musiało się kopcić?!


    – Wolę nie wiedzieć – odpowiedziała niepewna, czy się śmiać, czy płakać. – Na szczęście nic się nie stało – łagodnie zwróciła się do Jacka, choć postanowiła, że kiedy on będzie zabijał siostrę, zapewni mu alibi. Opatrzność musi czuwać nad głupcami, skoro mieszkanie nie poszło zdymem, a poza zniszczonym zlewem nie było widać innych szkód. Chociaż, gdyby uważniej przyjrzeć się firankom, można by zauważyć, że dużo straciły ze swej śnieżnej bieli.


    – Wyjechali na wakacje wszyscy nasi podopieczni… – nuciła Ulka, stojąc wśród osób czekających na autobus wycieczkowy do Irlandii ilustrując uważnie uczestników trzytygodniowej wycieczki. Wwiększości były to emerytowane małżeństwa. Nie zauważyła osób wswoim wieku. Nie było też osób samotnych, zwyjątkiem mężczyzny wczerwonej czapce zdaszkiem iplikiem dokumentów wręce. Pełnił funkcję pilota wycieczki, czego domyśliła się, gdy zaczął odczytywać listę obecności. Podróżni przyglądali się jej zciekawością. Zainteresowanie budził nie tyle jej wygląd, ile młody wiek, znacznie odstający od średniej prezentowanej przez wycieczkowiczów. Ula nie widziała nic złego wszortach, koszulce polo, sandałach zrzemyków ikapeluszu, wktórym chodziła zojcem na ryby. Wkońcu miała to być zwykła wycieczka, wypoczynek, a nie audiencja u gubernatora. Zpewnością na zainteresowanie pań wpływ miał głównie fakt, że była jedynym singlem wśród starszych istatecznych małżeństw.


    Nie miała ani zamiaru, ani ochoty pakować się wkolejny, choćby przelotny związek. Nie miała też wystarczającego zaufania do własnej silnej woli, aby wybrać normalną ofertę wycieczkową. Wyjazd ze starszymi ludźmi miał być nie tyle pokutą, ile gwarancją poprawy.


    – Gdy nie ma dzieci wdomu, to jesteśmy niegrzeczni… Eee… – przerwała nucenie. To chyba nie ten tekst, pomyślała. Wkońcu to ja wyjeżdżam, a nie oni. Wychodzi na to, że jestem podopieczną… Zachichotała, ale momentalnie ucichła, gdy stojąca przed nią kobieta odwróciła się izmierzyła ją wzrokiem pełnym dezaprobaty. Ulka udała, że poprawia słuchawki MP3 iuśmiechnęła się ujmująco. Zastanawiała się, czy może jednak powinna była uprzedzić, że wyjeżdża. Wrzeczywistości po prostu stchórzyła. Beata na pewno by zrozumiała, ale tłumaczenie Jackowi, po co, jak idlaczego, przekraczało jej siły ijego zdolność pojmowania. Rodzicom nie miała odwagi pokazać się na oczy. Wprawdzie nie mieli o niczym zielonego pojęcia, ale na złodzieju czapka gore.


    – WIrlandii o tej porze roku jest pięknie – rozmarzyła się, postanawiając skierować myśli na czekające ją atrakcje, a nie na własne wyrzuty sumienia. Zdjęcia, które znalazła wInternecie, były urzekające. Nie interesowały jej specjalnie miasta, choć zprzyjemnością zwiedzi Dublin. Małe wioski zdomkami jakby przeniesionymi zdziewiętnastego wieku, wiatraki, pensjonaty otoczone kwiatami, bezkresne zielone łąki… Do wyjazdu skusiły ją też kromlechy. Szkoda, że nie zobaczy najsłynniejszego kamiennego kręgu wStonehenge. Musiałaby jechać do Anglii. Megalityczna budowla porażała niezwykłością swojego powstania iprzeznaczenia.


    Obiekty te nie pozostały bez wpływu na decyzję wykupienia wycieczki, mimo że pracownica kilkakrotnie zwracała jej uwagę, że oferta skierowana jest do starszych osób, których nie interesują wielkomiejskie rozrywki, a zwiedzanie muzeów uniemożliwiają im żylaki. Dosłownie tego nie powiedziała, ale Ulka była pewna, że właśnie to miała na myśli, usiłując namówić ją na specjalną ofertę dla singli.


    Wprawdzie wPolsce wmaju też jest pięknie, ale maj wPolsce już widziała. Trzytygodniowa wycieczka zpewnością zagoi rany, przynajmniej te najgłębsze, a potem się pomyśli… A może zamiast wracać, zostać io Londyn zahaczyć? Oferta zawierała wypad do Londynu, więc może rozszerzyć samodzielnie propozycje iwybrać się do Stonehenge? Ze snu o Irlandii wyrwał ją komunikat.


    – Uwaga! Uwaga! Pasażerowie do Dublina godz. 20.00. Odjazd autobusu opóźniony o piętnaście minut. Zmiana…


    – O kurczę! – nie zwracając uwagi na dalszą część komunikatu, dziewczyna całą uwagę poświęciła empetrójce, która właśnie odmówiła współpracy zpowodu słabych baterii. Ula nie miała zapasowych, bo nie przyszło jej do głowy, że rezerwa byłaby wskazana.


    – Proszę pana, proszę pana… – zwróciła się do stojącego przed nią eleganckiego starszego mężczyzny wlnianym garniturze. – Ja tylko na chwilę wyskoczę do sklepu, dobrze? Zaraz wracam. Jakby co, niech pilot wrzuci mój bagaż do autobusu… – nie czekając na odpowiedź, odwróciła się ipobiegła do wejścia na dworzec PKS, który miał charakter tranzytowy. Stał dokładnie pośrodku między PKS krajowym iPKS międzynarodowym. Poczekalnie isklepy były tu wspólne.


    – Co ta kobieta od ciebie chciała? – zwróciła się do męża starsza pani.


    – Co? – mężczyzna spojrzał na żonę, która patrzyła na niego potępiająco.


    – Pytam, co chciała?! – powtórzyła, tym razem głośniej. Dziwne, że taka młoda dziewczyna znimi jedzie. Dziwne ipodejrzane. Jeszcze jej męża zaczepia.


    – A… Nie wiem, coś o bagażu chyba… Aparatu nie założyłem – wskazał na uszy. – Za gorąco dzisiaj.


    Uspokojona kobieta pokiwała głową ze zrozumieniem iodwróciła się. Żadne znich nie poświęciło więcej uwagi oddalającej się od grupy dziewczynie.


    Ulka wpadła do poczekalni izaczęła rozglądać się za sklepem zpotrzebnym jej asortymentem. Wkiosku ruchu znalazła baterie, ale oczywiście na ich zakupie się nie skończyło. Wpadła jej woko seria niewyrafinowanych intelektualnie romansów historycznych, wktórych omdlewające iprzyduszone gorsetami kobietki zawsze dostawały dokładnie to, czego chciały. Dziewczyna zaczęła gorączkowo szperać wksiążkach. – Nawet wtedy kobiety nie były tak naiwne jak wyemancypowane feministki wdwudziestym pierwszym wieku – mruknęła. Nie miała zamiaru obrażać feministek wogóle, ale konkretnie swoją skromną inaiwną osobę. Literatura makulaturowa będzie wsam raz na nudną podróż, wczasie której nie będzie miała do kogo ust otworzyć, pomyślała. Nie przyszło jej do głowy, że najdalej za godzinę będzie zbyt ciemno, żeby czytać wautobusie. Nasłuchiwała uważnie, ale jej uszu nie doszedł żaden komunikat zapowiadający odjazd, więc stanęła przy ladzie, spokojnie czekając na swoją kolej.


    Z książkami pod pachą, zajadając chrupki orzechowe ipodrygując wtakt muzyki, Urszula wracała do grupy. Osłupiała na widok pustego stanowiska autobusowego. Jeszcze przed chwilą znajdowało się tam około trzydziestu osób itona walizek, a teraz nie było już ani autobusu, ani bagażu ipodróżnych, ani pilota wczerwonej czapeczce.


    – O Matko Boska! – jęknęła dziewczyna, wpanice łapiąc za ramię przechodzącego mężczyznę wgranatowym kombinezonie. – Do Irlandii! Którędy?


    – Wjakim sensie? – spytał zaskoczony. – Że północ czy południe?


    – Nie! – wrzasnęła. – Autobus… – dodała spokojniej, widząc, że wystraszyła biedaka.


    – A! Autobus… – załapał. – Odjechał może zminutę temu… Niech pani leci przez dworzec! Może go pani złapie… – krzyknął za pędzącą już we wskazanym kierunku kobietą.


    Ula jak szalona przebiegła przez poczekalnię. Omijając nieudolnie grupki oczekujących ludzi, przedarła się na par king, zktórego odjeżdżały autobusy, ina przełaj zaczęła biec wkierunku białego pojazdu zprzyciemnianymi szybami ilusterkami przypominającymi czułki żuka. Autobus znajdował się już przy wyjeździe na ulicę. Kierowca musiał zauważyć ścigającą go kobietę imiał wystarczająco dużo odwagi, aby zatrzymać się przed wyjazdem zparkingu. Zablokował bowiem wten sposób kolegów, którzy donośnymi klaksonami dawali mu do zrozumienia, co sądzą o jego uprzejmości. Otworzył drzwi przed szaleńczo machającą iwrzeszczącą dziewczyną. Ula, ciężko dysząc, wpadła do środka. Ze zmęczenia nie mogła wyartykułować zdania.


    – Bilet? – spytał rozbawiony kierowca, zamykając jednocześnie otwierane automatycznie drzwi.


    – Tam… – machnęła ręką wkierunku mężczyzny wczerwonej czapeczce zdaszkiem, który odwzajemnił gest spóźnionej pasażerki.


    – Dobra, niech pani siada – ruszył, nie czekając, aż dziewczyna zajmie miejsce.


    Ulka, wciąż zdyszana, ale już spokojna, ciężko opadła na siedzenie. Wcisnęła słuchawki do uszu inaciągnęła kapelusz na oczy. Po krótkiej chwili już drzemała.


    Obudził ją odgłos gwałtownego hamowania, które rzuciło ją na oparcie znajdującego się przed nią fotela. Za oknem było już ciemno. Otumaniona snem dziewczyna zzaskoczeniem spostrzegła, że autobus jest prawie pusty. Zauważyła przy wyjściu mężczyznę wczerwonej czapce zdaszkiem. Nie wpełni jeszcze rozbudzona chwyciła bagaż podręczny, po czym pośpiesznie wysiadła zautobusu.


    Chłodne nocne powietrze orzeźwiło ją. Ze zdumieniem zauważyła, że stoi na przystanku, który był metalową budką. Blask latarni, inaczej niż wmieście, nie rozpraszał ciemności. Jednak wokolicznych domach paliły się światła, co nieco podniosło ją na duchu. Wpierwszej chwili odniosła wrażenie, że znalazła się wwymarłym miasteczku charakterystycznym raczej dla Dzikiego Zachodu niż zielonej Irlandii. Brakowało tylko wycia kojota.


    Nie zauważyła żadnej tablicy informacyjnej. Rozejrzała się wokół uważnie, ale nic nie pomagało jej zrozumieć, gdzie się znalazła. Dopiero teraz spostrzegła, że stoi na przystanku sama. Nie było żadnego zpasażerów autobusu ani pilota wycieczki. Nagle usłyszała za plecami odgłos odjeżdżającego pojazdu.


    – Hej! – krzyknęła przestraszona. – Zaczekaj! – zaczęła biec za autobusem. – Niech pan czeka… – głos drżał jej od tłumionych łez.


    Tym razem kierowca jej nie zauważył. Oddalający się warkot silnika iznikające światła uzmysłowiły jej, że nikt się nie zatrzyma. Zdezorientowana iprzestraszona stanęła jak wryta. Poczuła, jak jeżą się jej włoski na karku, a na nagich przedramionach pojawiła się gęsia skórka. Nie miała ze sobą żadnego swetra, a noc była chłodna.


    Oszołomiona objęła się ramionami irozejrzała ponownie dookoła. Nic się nie zmieniło wotaczającym ją krajobrazie. Stała niedaleko skrzyżowania, które wprzeciwieństwie do bocznej drogi było porządnie oświetlone. Widoczny był nawet nierówny chodnik icienie drzew tworzących niewielki park. Znajdowała się wwiosce lub niewielkim miasteczku, trudno było to stwierdzić jednoznacznie o tej porze. Latarnie rozświetlały mrok jedynie wobrębie chodnika. Zpobliskiego budynku dochodziły odgłosy zabawy, gwaru iśmiechu. Gdyby nie to, można by pomyśleć, że to miejsce opuszczone przez Boga iludzi. Skierowała się tam zdecydowana szukać pomocy, a przede wszystkim noclegu. Choć przydatna byłaby też informacja na temat tego, gdzie się właściwie znajduje.


    – Znowu… – powiedziała do siebie zrozpaczona. – Znowu się wcoś wpakowałam – nie mogła zrozumieć całej tej sytuacji. Wysiadła zaraz za pilotem. Autobus był pusty, więc pozostali musieli wysiąść wcześniej. Sądziła, że jest ostatnia. Zresztą pewnie tak było, tylko że inni opuścili pojazd dużo wcześniej, a ją zostawili. – Tylko gdzie oni pojechali? Idlaczego mój bagaż odjechał razem znimi? – zastanawiała się, idąc poboczem szosy. Kierowca powinien pamiętać, co ma wbagażniku.


    Nagle rozmyślania przerwał jej odgłos jadącego wolno samochodu. Wybiegła bez zastanowienia na drogę, starając się zwrócić na siebie uwagę kierowcy. Ku jej uldze auto się zatrzymało. Wysiadł zniego wysoki, szczupły mężczyzna, ale ponieważ oślepiały ją światła samochodu, nie mogła dostrzec żadnych szczegółów. Wtej chwili nie wydawały się one jednak istotne.


    – Proszę, potrzebuję pomocy – zwróciła się do mężczyzny po angielsku, ztrudem hamując łzy ulgi.


    – Wczym mogę pani pomóc? Czy jest pani ranna? – mężczyzna był wyraźnie zaskoczony widokiem młodej kobiety ściskającej kurczowo torebkę.


    – Mój autobus… odjechał… beze mnie… Wszyscy zniknęli. Jestem sama… Mój Boże, nawet nie wiem, gdzie właściwie jestem… – wyjąkała ztrudem, chociaż angielski znała całkiem nieźle. Mogła mieć tylko nadzieję, że mężczyzna ją zrozumie iokaże się pomocny. Na szczęście miała torebkę zdokumentami, więc wostateczności może poprosić, żeby odwiózł ją na posterunek policji. Tam zpewnością jej pomogą. Powinni zawiadomić kogoś zkonsulatu. Miała sprawdzić przepisy dotyczące szukania pomocy wsytuacjach kryzysowych, ale oczywiście ostatecznie wyleciało jej to zgłowy.


    – To Wielków. Proszę, niech pani usiądzie – wziął ją delikatnie pod ramię izaczął prowadzić wkierunku samochodu.


    – Wielków? – powtórzyła zdziwiona, pozwalając obcemu mężczyźnie prowadzić się jak cielę na rzeź. – Wielków? Brzmi zupełnie jak polska nazwa…


    – Bo to jest polska nazwa – spojrzał na dziewczynę, zastanawiając się, czy obłęd wjej oczach wynika zszoku, czy jest może znakiem choroby dziedzicznej.


    – Polskie miasto wIrlandii? – zdziwiła się, korzystając zrodzimej mowy, izatrzymała gwałtownie. – Do tego już doszło? Coś takiego… – powiedziała pełna podziwu dla operatywności rodaków.


    – Nie jesteśmy wIrlandii, tylko wPolsce – mężczyzna spojrzał na nią zaskoczony zmianą języka. Przyglądał się jej zpoczuciem, że coś tu nie gra. Dziewczyna ewidentnie była Polką, ale nie miał pojęcia, dlaczego rozpoczęła rozmowę po angielsku.


    – Pod Wrocławiem – dodał uzupełniająco na wypadek, gdyby miała jeszcze wątpliwości.


    – WPolsce… pod Wrocławiem… Wielków… – powtarzała jak wtransie, patrząc zniedowierzaniem na rozmówcę.


    – Dokładnie tak – przytaknął. – Czy coś pani podano? – Przyszło mu na myśl, że dezorientacja dziewczyny może być spowodowana środkami odurzającymi, które zażyła sama albo które ktoś jej podał. Wolał zacząć od drugiej możliwości. Wkońcu nie może zadać wprost pytania o to, czy jest narkomanką. Dręczyło go też niejasne poczucie, że zna skądś jej twarz.


    – Ja pierdolę! – miała wrażenie, że za chwilę padnie na miejscu. – Jestem wWielkowie! Pod Wrocławiem! WPolsce! – informacje docierały do niej partiami iz małym opóźnieniem. Rozumiała poszczególne słowa, ale całość za nic nie tworzyła sensu. Oparła się o maskę samochodu ispojrzała na mężczyznę. Zmrużył oczy oślepiony światłem reflektorów własnego auta.


    – Jakim cudem jestem wPolsce? Jechałam do Irlandii… Do Dublina… Potem do Londynu… – pytała gorączkowo, chociaż przeczuwała, że nieznajomy nie będzie znał odpowiedzi. Sama powinna wiedzieć, co się stało. Pewnie znowu wykręciła jakiś numer. Tylko jak?!


    – Proszę pani… – potrząsnął nią lekko, trzymając za ramiona. – Czy pani pamięta, co się stało? Cokolwiek? – przyglądał się dziewczynie zaniepokojony. Miała wprawdzie rozszerzone źrenice, ale to mogło być spowodowane mrokiem. Wiadomo, że wciemności źrenice się rozszerzają, a wświetle zwężają.


    – Co się stało? – powtórzyła bezwiednie za nim. Czuła, że wzbiera wniej złość, gorycz irozpacz. – Powiem panu, co się stało! To wszystko przez takich jak pan! Najpierw łóżko, a potem same kłopoty! Chciałam uciec do Irlandii! Tak, tak, niech pan tak nie patrzy! Mam dość kłopotów zfacetami! – krzyczała, opierając wojowniczo ręce na biodrach. – Igdzie jestem? Wjakiejś zawszonej dziurze! Igadam… gadam… – zaczęła gestykulować rękoma.


    – Kim pan właściwie jest? – spojrzała podejrzliwie na mężczyznę. Dopiero teraz zdała sobie sprawę, że stoi na pustej drodze zobcym facetem. Przy jej szczęściu może to być seryjny morderca!


    – Chciała pani uciec do Irlandii? – właśnie sobie uzmysłowił, gdzie już ją widział. „Średniego wzrostu, włosy blond, oczy niebieskie, znaków szczególnych brak". Ten rysopis zwiszącego od wczoraj na posterunku listu gończego pasował jak ulał. Magdalena Sośnicka, poszukiwana za szereg oszustw iwyłudzeń, działała od lat, ale wielu poszkodowanych nie zgłaszało się na policję zpowodu wstydu. Byli nimi bowiem mężczyźni, którzy wpadli wsidła oszustki matrymonialnej. Ale wszystko się wydało, gdy żona jednego zoszukanych zgłosiła sprawę. Znalazło się wówczas więcej delikwentów, którzy dali się nabrać na błękit ogromnych oczu oszustki. Osobiście nie widział wniej nic interesującego, ale, jak to się mówi, są gusta iguściki. Nie zamierzał dłużej zaprzątać sobie głowy tym, skąd się tu wzięła ico się stało. Sprawa była oczywista. Nieudana ucieczka, może wspólnik wystawił ją do wiatru… Takie jak ona rzadko działają same. Teraz liczyło się tylko jedno: właśnie dostał szansę na awans inie zamierzał wypuszczać jej zrąk.


    – Zostaje pani zatrzymana do wyjaśnienia! – oznajmił kategorycznym tonem. – Proszę nie stawiać oporu iwsiąść do samochodu. Wprzeciwnym wypadku będę zmuszony użyć środków przymusu bezpośredniego, jeśli pani rozumie, co mam na myśli... – dodał, wyciągając ztylnej kieszeni spodni kajdanki. Dziewczyna była pobudzona. Mogła być niebezpieczna. – No dalej! – rzucił zniecierpliwiony, widząc, że nawet nie drgnęła, tylko patrzy na niego ogromnymi ze zdumienia oczami. – Proszę nie kazać mi powtarzać wszystkiego iwykonać polecenie! Natychmiast! – zwrócił się do niej tonem najbardziej zdecydowanym, na jaki było go stać.


    – Co takiego?! – Ula oprzytomniała. – Spadaj, zboczeńcu! Bo jak cię… – zamachnęła się torebką, ale mężczyzna zdążył się uchylić. Ulka straciła równowagę. Upadłaby, gdyby nie to, że napastnik złapał ją iszybkim ruchem rzucił na maskę samochodu.


    – Puszczaj! – wrzasnęła, szamocząc się dziko ikopiąc na oślep. – Ratunku! Pomocy! – darła się na całe gardło. Ku swemu zadowoleniu usłyszała jęk bólu, gdy celnie kopnęła go wkość piszczelową. Zaskoczony jej wrzaskiem iuderzeniem, rozluźnił uścisk. – Na pomoc! – nie przestając krzyczeć ibardziej wściekła niż przestraszona, atakowała mężczyznę niczym furia. Kolejny cios wylądował na jego żebrach. Wokolicznych domach zaczęły otwierać się drzwi.


    – Co tu się dzieje? – szamocząca się Ulka zulgą usłyszała męski głos.


    – Proszę, niech mi pan pomoże! On mnie zaatakował! – nie przestając szarpać się znapastnikiem, zwróciła się błagalnie do kilkunastoletniego chłopaka, który wyszedł na zewnątrz zkijem bejsbolowym wręku iz rozbawieniem przyglądał się całej scenie.


    – Pomóc ci, Mariusz? – spytał zpolitowaniem, gdy ich posterunkowy próbował obezwładnić szalejącą dziewczynę.


    – Nie. Jak będzie trzeba, to ją na holu za samochodem pociągnę – warknął ze złości. Jeszcze tego mu brakowało. Świadków jego niekompetencji. Na szczęście udało mu się wkońcu rzucić dziewczynę na ziemię iskuć jej ręce na plecach, przyciskając ją kolanem do twardego podłoża. Musiał przyznać, że czuł się niezręcznie, traktując wten sposób kobietę, ale nie miał innego wyjścia. Po dobroci się nie udało. – To oszustka. Poszukiwana listem gończym – dodał wyjaśniająco, gdy obserwujący aresztowanie okoliczni mieszkańcy zaczęli głośno wyrażać współczucie dla brudnej isponiewieranej dziewczyny. Mariusz uważał wprawdzie, że akurat to uczucie powinno być zarezerwowane dla niego, a nie dla pospolitej kryminalistki, ale co tam. Liczy się sukces. Jak dostanie awans, inaczej będą na niego patrzeć. Rozległ się śmiech, gdy próbował postawić ją na nogi. Leżała bezwładnie, nagle ciężka jak worek kartofli.


    Nie mogła uwierzyć, że to dzieje się naprawdę. Nikt jej nie pomaga, co więcej, właśnie stała się przedmiotem pośmiewiska. Ludzie widocznie znają porywacza idlatego nikt nie reaguje.


    – Gdzie ja jestem? – obolała, brudna, spocona ioszołomiona zastanawiała się nad swoim położeniem. – To już koniec – uznała. Nie tak wyobrażała sobie własną śmierć. Mogła mieć tylko nadzieję, że porywacz rozprawi się znią szybko ibezboleśnie. Nie zamierzała jednak ułatwiać mu zadania. Będzie musiał ją nieść. Zwłasnej woli nigdzie nie pójdzie.


    – Módl się, żebym nie dołożył ci jeszcze napaści na funkcjonariusza policji – rzucił ze złością posterunkowy Mariusz Juszczak, gdy wkońcu udało mu się zataszczyć aresztantkę do samochodu iposadzić ją na tylnym siedzeniu. Na szkoleniu takiego przypadku nie mieli. Nawet gdy zachodziła potrzeba użycia siły, to po obezwładnieniu każdy szedł do radiowozu dobrowolnie. Dziewczyna urządziła cyrk, jakiego szkoleniowcy nie przewidzieli.


    Mimo swojej groźby nie zamierzał jej o nic oskarżać. Wystarczy, że przez kilka tygodni mieszkańcy będą się śmiać ztego feralnego aresztowania. Po co jeszcze ma pisać sam na siebie raport, że małej blondyneczki nie potrafił do porządku przywołać. Przecież nie usprawiedliwi się, że o tym na szkoleniu nie było. Koledzy itak żyć mu nie dadzą, jak to się rozniesie.


    – Jesteś zpolicji? – spytała zniedowierzaniem, próbując usiąść wygodnie zdłońmi skutymi za plecami. Jedna rzecz się wyjaśniła: to nie był porywacz, zboczeniec ani seryjny morderca. Teraz już nieco się rozluźniła. Niewątpliwie wszystko się wyjaśni, a utrata życia jej nie grozi.


    – A co? Myślisz, że dla zabawy tarzam się wpiachu, pani Sośnicka? – odciął się. Czuł bolesne pulsowanie wpiszczeli. Pewnie jutro czeka go piekło przy najmniejszym ruchu, a zawdzięcza to małej, drobnej blondyneczce.


    – Nie powiedziałeś, że jesteś zpolicji – zaoponowała. – Inie jestem żadna pani Sośnicka – skrzywiła się.


    – Przepraszam. Panna Sośnicka – poprawił się ironicznie.


    – Ja wogóle nie nazywam się Sośnicka. To pomyłka – zirytowała się.


    – Jasne, bujać to my, a nie nas, że się tak sloganowo wyrażę – rzucił drwiąco. – Zaraz wszystko wyjaśnimy. Zresztą, co tu wyjaśniać? Wszystko się zgadza. Kto krzyczał, że do Irlandii ucieka? Nie ja – powiedział, zatrzymując się przed niewielkim budynkiem przypominającym zzewnątrz barak zokratowanymi oknami, na którym wisiał napis „Policja".


    – Podobna – mruknął przełożony Mariusza, ściągnięty na posterunek wśrodku nocy. – Tak, na oko wszystko się zgadza, tylko coś za mała mi się wydaje… Na metr siedemdziesiąt to ona nie wygląda. Ibrudna taka, że twarzy nie widać – przyglądał się uważnie aresztowanej.


    – Przecież mówię setny raz. Nazywam się Urszula Nowacka. Mieszkam wPoznaniu. Wtorebce są moje dokumenty, wszystko wnich jest. Przeglądał je pan przecież. Znalazłam się tu przez pomyłkę. Pomyliłam autobusy – mówiła stanowczo izdecydowanie. – Chyba… – dodała po chwili. Właściwie nadal nie miała zielonego pojęcia, skąd się wzięła pod Wrocławiem. – Wpadłam wpanikę, gdy ten mężczyzna wyciągnął kajdanki izaczął mnie ciągnąć do samochodu. Tylko dlatego się broniłam – miała coraz większe problemy zopanowaniem histerii. Była zmęczona izrezygnowana tłumaczeniem po raz kolejny, kim jest iskąd się tu wzięła. Policjanci uparcie twierdzili, że nazywa się Magdalena Sośnicka, a jej rysopis, jako poszukiwanej, znajduje się na posterunku. – Co miałam zresztą pomyśleć? Tylko jedno: zboczeniec – wskazała na policjanta, który ją aresztował.


    – Ja tam nie wiem, co pani myślała – powiedział starszy mężczyzna zsiwymi, krótko ostrzyżonymi włosami ibujnym wąsem. Pełnił funkcję komendanta posterunku, przynajmniej tak jej powiedziano. Wyglądał jakby dopiero co wyciągnięto go złóżka. – Porządna dziewczyna na widok kajdanek nie myśli, że wpadła wręce zboczeńca, tylko że zatrzymał ją funkcjonariusz organów ścigania.


    – Jasne – zirytowana nie potrafiła powściągnąć języka. – Nie wmówi mi pan, że od lat chodzi zkajdankami przy boku, a się zżoną nie zabawiał…


    – Dość tego, moja panno! – zdenerwował się komendant. – Mariusz, odprowadź ją do celi. Itak trzeba czekać na odpowiedź zcentrali, czy to ona. Idę do domu. Ty ją przywlokłeś, to ty się męcz – rzucił, trzaskając na pożegnanie drzwiami.


    – Chyba trafiłaś wdziesiątkę – zauważył wesoło Mariusz. – Ale purpurowy się zrobił… – chichotał. – No dalej, uspokój się. Tylko bez ekscesów. Nie ma sensu się sprzeciwiać. Itak musisz tu zostać. Jeśli, jak się upierasz, ty to ty, a nie ona, to pójdziesz, skąd przyszłaś ibędzie po wszystkim – uśmiechnął się. Mina komendanta poprawiła mu humor do tego stopnia, że przynajmniej wtej chwili skłonny był wybaczyć jej obrażenia, jakie mu zadała. Ikto powiedział, że na wiejskim posterunku nic się nie dzieje? – pomyślał, prowadząc niestawiającą tym razem oporu dziewczynę do celi.


    Nie była to daleka droga. Cały posterunek składał się ztrzech pomieszczeń: biura, wktórym stały trzy biurka iszafka zaktami, aresztu złożonego zdwóch cel przedzielonych kratą oraz pomieszczenia sanitarno-kuchennego, które wrazie konieczności służyło też jako szatnia. Wszystkie te pokoje oddzielone były od siebie ściankami działowymi zdykty igipsu.


    – Mogę dostać coś do wytarcia rąk? – spytała cierpko Ula. Zadowolona mina wsiowego półgłówka, jak zaczęła go wmyślach nazywać, działała na nią jak płachta na byka. Tym razem postanowiła jednak trzymać język za zębami. Itak powiedziała już za dużo jak na jeden dzień. Poza tym jeśli będzie nieuprzejma, zpewnością nie dostanie środków czystości do usunięcia śladów czarnego proszku czy tuszu, którym wysmarowano jej obie ręce, kiedy pobierano odciski palców. Zastanawiała się, czy to znaczy, że jest już notowana. Próbowała przypomnieć sobie odpowiedni wykład zprawa karnego, ale to musiał być któryś ztych, na których zasnęła albo po prostu nie była.


    – Zobaczę, czy coś znajdę – Juszczak odpowiedział pojednawczo, zamykając celę na klucz. Musiał przyznać, że jak na oszustkę matrymonialną przedstawiała raczej żałosny widok. Desperat by na nią nie poleciał, o daniu kasy nie wspominając. Nikt go tak nie wkurzył jak ona. Nawet ci ubiegłotygodniowi delikwenci, którzy zabawiali się pod dyskoteką oddawaniem moczu do otwartych samochodów.


    – Swoją drogą ludzie muszą czuć się u nas bezpiecznie, skoro zostawiają otwarte auta – uznał usatysfakcjonowany, wracając do biura. Musiał tam spędzić trochę czasu, zanim na posterunek wróci kolega mający dyżur. Zabijał czas sporządzaniem raportu. Może trochę się pośpieszył, ale przecież nie miał wątpliwości, że rozpoznał dziewczynę prawidłowo. Choć dokumenty rzeczywiście miała podrobione doskonale. Gdyby nie wiedział kim jest, dałby się nabrać. – Stąd jeszcze jeden zarzut. Fałszerstwo iposługiwanie się fałszywymi dokumentami – zadowolony zsiebie sięgnął po kodeks karny, biblię każdego policjanta, żeby sprawdzić, czy dobrze określił to przestępstwo.


    – Moje gratulacje – zzaczytania wyrwał go głos kolegi. – Kto by pomyślał, że taki kwiatuszek się nam tu trafi. Fiuuu… Fiuuu… – zagwizdał zuznaniem. – Awans masz jak nic, a pewnie też nagrodę. Co robi ten twój kwiatuszek?


    – Siedzi iobgryza paznokcie. – Mariusz rozparł się wygodnie na twardym krześle. – A co ma robić? To nie hotel. Rozrywek tu nie zapewniamy – zgarbił się ponownie. Nie da się utrzymać imponującej postawy, siedząc na zwykłym drewnianym krześle, które wdodatku obija kręgosłup.


    – Nie wiem, nie wiem… – roześmiał się zastępca komendanta. – Byłem wbarze. Słyszałem co innego.


    – A co? Już gadają? – skrzywił się Mariusz zniechęcią. Dobry humor zniknął bez śladu.


    – No – przytaknął kolega. – Ale nie przejmuj się. To nic strasznego. Wzasadzie nawet dobrze gadają – zachichotał złośliwie.


    – Tak? – spojrzał zpowątpiewaniem. – A co?


    – Że zbabą sobie nie radzisz, boś łagodny jak baranek, wprzeciwieństwie do ojca ibrata.


    – Ito ma być dobrze? Kiedy wkońcu skończycie te bzdety wygadywać?! – wkurzył się. Od niemal trzydziestu lat jego rodzina była na językach nie tylko ludzi we wsi, ale iw okolicznych miejscowościach. – Ohydne plotki inic więcej… Czego ludzie nie wiedzą, to wymyślą… – dalej się denerwował.


    – A czy ktoś mówi, że jest wtym coś więcej? – kolega zmienił ton. – Słuchaj, Mariusz, spadam na objazd. Musisz tu zostać. Wiesz, jak wygląda piątkowy wieczór. Lada moment zaczną się rozróby – zostawił kolegę, plując sobie wbrodę, że powtórzył mu plotki.


    Ulkę obudził odgłos pioruna. Poczuła, jak drżenie ogarnia jej ciało, a na czoło występują krople potu. Od dziecka bała się burzy, chociaż nie wydarzyło się nic, co mogłoby uzasadnić ten lęk. Usiadła na pryczy iz niepokojem patrzyła przez zakratowane okno. Czarne niebo ponownie przecięła błyskawica. Przestraszona odliczała sekundy do grzmotu, próbując wten sposób ocenić odległość burzy.


    – Jak ja się wto wpakowałam? – powiedziała spanikowana. Miała ochotę zawołać tego policjanta, żeby dotrzymał jej towarzystwa. Uznała jednak, że jeszcze ma resztki godności ipostara się raczej stłumić strach. – O Jezu, Jezu… – zajęczała cicho, gdy ponownie uderzył piorun, tym razem bliżej. Majowe burze potrafią być bardzo gwałtowne. – Na pewno jest tutaj piorunochron… – odliczała kolejne sekundy. Ku jej przerażeniu liczenie skończyło się na liczbie dwa. Wciągu kilku minut burza znalazła się dokładnie nad posterunkiem.


    – Na pomoc! – wrzasnęła przeraźliwie, gdy światło zamigotało, a następnie zgasło. – Na pomoc! Nie zostawiajcie mnie tu! – jej godność musiała poczekać na lepsze czasy. Niewykluczone, że wraz zbagażem odjechała wsiną dal.


    Mariusz wbiegł do środka, oświetlając pomieszczenie latarką. Ulka zaciskała kurczowo ręce na kracie.


    – Nie zostawiaj mnie tu samej… – pisnęła zulgą na jego widok.


    – Spokojnie, to tylko burza. Zaraz włączy się światło. No już, już… – uspokajał rozhisteryzowaną dziewczynę.


    – Proszę, zabierz mnie stąd. Przepraszam, że cię kopnęłam inazwałam zboczeńcem. Naprawdę się boję – Ula mówiła prawie na bezdechu tylko po to, żeby mężczyzna nie odszedł. – Przyznam się. Naprawdę. Tylko powiedz do czego…


    – Spokojnie. Nigdzie nie idę. Zobacz. Siedzę przy samej kracie – przemawiał łagodnie. Zrobiło mu się jej żal. Nawet jeśli to pospolita kryminalistka, to ma ludzkie odruchy.


    – Słabo mi – szepnęła. Cofnęła się kilka kroków iusiadła na pryczy. Poczuła ulgę, że nie zostawił jej samej. Przepełniała ją taka wdzięczność, że na chwilę zapomniała, że to właśnie on ją tu przywiózł izamknął.


    Po krótkiej chwili żarówka zamigotała izaświeciła pełnym blaskiem. Burza zaczęła się oddalać. Odgłosy grzmotów były przytłumione, a błyskawice przecinające niebo nie wywoływały już histerii.


    – A nie mówiłem? – uśmiechnął się protekcjonalnie. – Już po wszystkim. Nie było się czego bać, Magda.


    – Nie jestem Magda, tylko Ula – poprawiła go automatycznie. Nie miała siły na dalsze spory. Musi czekać na odpowiedź zcentrali, tak jak pozostali. Wtedy cała sprawa się wyjaśni. Nie ma takiej możliwości, żeby uznali, że ona to nie ona, tylko tamta.


    – Jak tam sobie chcesz. Mnie bez różnicy. O, chyba faks przyszedł – usłyszał pisk urządzenia iszelest wysuwającego się papieru.


    Wyszedł, zostawiając dziewczynę samą. Położyła się zrezygnowana na wąskiej pryczy iskuliła jak dziecko włonie matki. Była zmęczona, brudna iwszystko ją bolało.


    – O kurwa! – Mariusza zatkało, gdy przeczytał faks. Zatrzymana przez niego dziewczyna okazała się osobą, za którą się podawała. Nie była poszukiwaną listem gończym oszustką. Daktyloskopia nie myli się wtakich sprawach. Nawet bliźnięta nie mają identycznych odcisków palców. Nie była też genialnym fałszerzem. Jej „doskonale podrobione" dokumenty były prawdziwe. Nie miał powodów do zatrzymania. Było oczywiste, że należy dziewczynę wypuścić, ito im szybciej, tym lepiej. – Nic dziwnego, że tak się broniła – przyznał.


    Zdecydowany opór dziewczyny teraz wydawał się zupełnie zrozumiały. Nie obawiała się organów ścigania, więc istotnie mogła wziąć go za zboczeńca. Faktycznie, nie powiedział, że jest zpolicji. Tak się przyzwyczaił, że wszyscy go tu znają, że nie przyszło mu do głowy, żeby się przedstawić. Wdodatku jechał prywatnym samochodem, wcywilnym ubraniu, nie mogła więc wiedzieć, że jest policjantem. Wyobraził sobie, co musiała pomyśleć. Ciemna pusta droga, a tu facet zkajdankami ciągnie ją do samochodu. Ciarki przeszły mu po plecach. Awans właśnie odjeżdżał czarnym karawanem na cmentarz straconych nadziei izłudzeń. Obawiał się, że ta sprawa może mieć jeszcze wydźwięk innego rodzaju. Na upartego dziewczyna mogła go oskarżyć, wprawdzie nie bardzo wtej chwili wiedział o co, ale czuł, że nie trzeba by tego powodu długo szukać. Namieszał. Właśnie zrozumiał powiedzenia: „Dobrymi chęciami piekło jest wybrukowane" oraz „Nadgorliwość jest gorsza od faszyzmu". Stanowił doskonały przykład praktycznego funkcjonowania mądrości ludowych.


    – Jesteś wolna – oświadczył, starając się zachować oficjalnie igodnie. – Próba ratowania twarzy to nic złego, pomyślał. Cóż innego mu pozostało? Zresztą trzeba ćwiczyć, zanim koledzy się do niego dobiorą. Śmiechom idocinkom nie będzie końca, tym razem nie bez przyczyny. – To rzeczywiście pomyłka. Jest mi niezmiernie przykro ztego powodu – miał nadzieję, że jego twarz wyraża ubolewanie, a nie zawód, że ta dziewczyna to uczciwa, choć ekscentryczna obywatelka.


    – Niby zjakiego? – Ula patrzyła na niego zniedowierzaniem. Miała wrażenie, że się przesłyszała. Po tym wszystkim przychodzi jakby nigdy nic ispokojnie mówi, że to pomyłka? – Że mnie pan tu siłą zaciągnął ipoturbował, czy że się pan pomylił? – spytała zsarkazmem.


    – Sama musisz przyznać, że jesteś bardzo podobna do tamtej zportretu pamięciowego – wjego głosie pojawił się zaczepny ton. On do niej jak do człowieka, kaja się, a ona go atakuje. Na szczęście tym razem tylko słownie, pomyślał, dotykając ręką żeber. – No, na co czekasz? – popędzał ją, ponieważ nadal siedziała na pryczy. – Wychodź. Będziesz mogła sobie pójść, jak tylko podpiszesz dokumenty. Ale nie musisz na to czekać wceli, prawda? – nie rozumiał, dlaczego dziewczyna zwleka.


    Drzwi były otwarte na oścież. Ulka wstała powoli. Czuła wciele każdą kość, ścięgno inerw. Sprawiała wrażenie zobojętniałej, jakby nie do końca do niej docierało, że już po wszystkim. Nie była nawet wstanie poczuć ulgi, że ta koszmarna sprawa wreszcie się wyjaśniła. To tylko jeden aspekt historii, wktórą się wpakowała. Pozostawało jeszcze kilka innych, np. dokąd się udać, co zrobić, gdzie jest jej bagaż? Przyszło jej do głowy, że walizki przecież niekoniecznie odjechały tym samym autobusem, którym ona jechała. To, że pomyliła autokary, nie znaczy, że jej bagaż zrobił to samo. Poszła jednak posłusznie iw milczeniu za policjantem, nie dzieląc się swoimi przemyśleniami.


    – Plany życiowe trzeba realizować powoli – uznała. – Najpierw trzeba się wydostać na wolność, a co dalej, to się zobaczy…


    Podczas gdy posterunkowy Mariusz Juszczak kończył wypełniać formularze, dziewczyna dopijała ciepłą herbatę.


    – Igotowe – zuśmiechem wskazał Uli miejsca, wktórych miała złożyć podpis, aby zmienić swój status osoby zatrzymanej na ten bardziej odpowiadający przyzwoitym ludziom, do których się przecież zaliczała. – Pokwituj tylko odbiór rzeczy osobistych imożesz iść.


    – Dokąd? – Ulka wprawdzie posłusznie złożyła podpis we wskazanych miejscach, ale nie zrobiła najmniejszego kroku wkierunku wyjścia.


    – No… nie wiem… – zzakłopotaniem potarł czoło. – A dokąd się wybierałaś wcześniej?


    – Do Irlandii…


    – To nie ten kierunek – zażartował. – No dobra – westchnął, widząc, że żart nie doczekał się aplauzu publiczności. – Nie ma rady. Słuchaj, Urszula, tak? Jesteś Urszula? – upewnił się. Był zmęczony, a jeśli wyglądał choć częściowo tak kiepsko jak ona, to powinien wydzielać zsiebie woń rozkładających się zwłok.


    – Tak napisano wmoich supersfałszowanych dokumentach – mimo złośliwych słów była zbyt znużona, żeby dodać do nich równie złośliwy ton itym samym dać mu do zrozumienia, co myśli na jego temat. Zabrzmiało to więc słabo inie odniosło zamierzonego efektu.


    – Może zadzwonię do kogoś zrodziny? – zaproponował. Udał, że nie słyszy zaczepki.


    – Świetny pomysł. Będą szczęśliwi, mogąc mnie stąd odebrać. Ale nie ruszę się stąd, a ty nie zostawisz mnie tu samej. Komendant by ci głowę urwał. Więc kombinuj dalej, geniuszu – tym razem zdołał ją na tyle zirytować, że wszystko zabrzmiało jak należy, czyli sarkastycznie. Udało się jej przybrać pełen wyższości wyraz twarzy, chociaż wewnątrz serce tłukło się jak oszalałe. Jeszcze tego tylko brakowało, żeby zadzwonił do jej rodziny. Mama umarłaby na zawał serca, zanim dosłyszałaby, że jej dziecko nie padło ofiarą przestępstwa, tylko własnej głupoty. – Uprzedzam, że na posterunku nie będę spać. Może być motel… – rzuciła desperacko wnadziei, że uda się jej przespać choć część nocy wwygodnym łóżku.


    – Jest tu tylko gospodarstwo agroturystyczne – powiedział po chwili zastanowienia. – Ale o tej porze tam nie pójdziemy… Możesz się zatrzymać u mnie – zaproponował rycersko. Zdawał sobie sprawę, że nie może zostawić jej na ulicy.


    – U ciebie? – spojrzała na niego podejrzliwie.


    – Mieszkam zrodziną – dodał. – Miejsca jest dość – uśmiechnął się zachęcająco. Teraz nie zamierzał jej informować, że rodzina to starszy o kilka lat brat. Wystraszy się iznowu będzie musiał główkować, co znią począć, a nic lepszego przecież nie wymyśli. Nie o tej porze.


    – No dobra, niech będzie – zgodziła się. Uznała, że skoro teoria o zboczeńcu upadła, to kolejną na razie nie będzie zaprzątać sobie głowy.
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